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n aszego  z roku z e s z łe g o ,  pozwoliliśm y sobie 
zw rocie uw agę powszechny na pytanie niezmien­
nie dla miasta naszego  w ażne, to je st pytanie 
dotyczyce istnienia i dźwignięcia z obecnego sta­
nu teatru polskiego w K rakow ie.

W  rozbiorze pytania tego, w ychodziliśm y w ów ­
czas z zasad y , że zapewnienie bytu i wzrostu  
teatru polskiego w K rakow ie, może być tylko 
zadaniem wspólnym , owocem usiłow ań  i ofiar 
przez nas w szystkich  łożon ych , ale że tego bytu 
i wzrostu nie zapewni przedsiębiorstwo prywatne 
żadnej osoby; bo utrzymanie tealru polskiego  
w Krakowie uw ażaliśm y być zaw sze  więcej o -  
b o w ią zk ie m  naszym , aniżeli śro d k iem  zapew nie­
nia sobie korzyści, albo też zabawy; i z tego też 
na teatr zapatrując się stanow is k a , w idzieliśm y  
w nim zaw sze  i w idzim y dot^d ln s ty tu c y ą  p u ­
bliczną i, która utrzymać powinniśmy, ale n ie s p e -  
k u la c y ą , któryby o tyle trudnie się  b y ło  warto, 
o ile takow a, korzyści jakow e czy  to w pienią­
dzach czy  w zabaw ie p r z y n o s i .

Nadm ieniliśm y równie przy tej okoliczności, że  
takie znaczenie teatru w m ieście naszem  i taki 
obow iązek utrzymania go  i dźw ignięcia o ile mo­
żna, pojęli jak należy je szcz e  w roku 1847 cel­
niejsi miasta naszego obyw atele; że w celu do­
pełnienia obowiązku sw’ego utrzymania teatru ze­
brali przez akcye potrzebny w tym celu i dosyć  
znakomity kapitał, a u zysk aw szy  tym czasow e, z e ­
zwolenie" do wybrania z pośród akcyonaryuszow  
kom itetu, któryby w ich imieniu zaprojektował

statuta ich w sp ółk i, i takowych stanow cze od R z | -  
du w yjednał potw ierdzenie, któryby nadto z ów ­
czesnym  przedsiębiorcy teatru w sz e d ł w umo­
w ę, o ustąpienie na rzecz towarzystw a posiada­
nego przezeń przywileju dawania widowisk publi­
cznych w K rak ow ie; komitet takowy wybrali i o 
pozw olenie zaw iązania w  Krakow ie T ow arzystw a  
akcyonaryuszow przedsiębiorstwa widowisk publi­
cznych , do ówczesnej W ysok ie j c. k. K om isyi 
Nadwornej zg ło s ili się.

Komitet ten wybrany je szcze  jak powiadamy 
w roku 1847, z grona akcyonaryuszow p rzy sz łe ­
go przedsiębiorstwa teatru w K rakowie, Komitet, 
który powierzoną mu w ów czas m issyą prawie 
w zupełności w y k o n a ł, albowiem i statuta l o -  
w arzystw a zaprojektow ał, i umowę z ówczesnym  
przedsiębiorcą z a w a r ł, i do W . R ządu o po­
twierdzenie statutu i zezwolenie na ce ssy ą  przy­
wileju z g ło s i ł  s i ę ; którego dalszą czynność w y­
padki tylko w  r. 1848 z a s z łe  z a w ie s iły ; Komitet 
przeto ten w ezw aliśm y także w roku ze sz ły m , ażeby  
ze w z g l ę d u  na z b l i ż a j ą c y  się te rm in  e x p i r a c y  i 
k o n t r a k t u ,  o b e c n e m u  p r z e d s i ę b i o r c y  d o  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  t e a t r u  s ł u ż ą c e g o ,  z a d a n i e  sw oje w roku 
1848 rozpoczęte, i wypadkami jedynie w strzy­
mane na nowo podjął, i wyjednaniem stanowczem  
ze strony W . R ządu krajowego, zatwierdzenia  
statutów T ow arzystw a w roku 1847 z w iedzą  
jego zebranego, za ją ł się.

śnie dochodzi nas wiadomość pocieszająca, że  
poczynione zo sta ły  nareszcie kroki, do ziszczen ia  
jedynej nadziei, ustalenia w m ieście naszem  tea­
tru p o lsk ieg o , to jest do wznowienia T ow arzy­
stw a, które g o , zdaniem n aszem , sam o jedno, 
w K rakow ie utrzymać i podnieść jest w stanie.

W  skutku albowiem podanej przez d zisiejsze­
go  dyrektora tutejszego teatru prośby, o przyzna­
nie mu od dnia 1 listopada r. b., d alszego  przed­
siębiorstwa teatru w K rakow ie, W y s .  c. k. K o ­
misy a Gubernialna w ezw a ła  R adę m iejską, a że­
by się  za ję ła  zaprojektowaniem warunków kon­
kursu do p rzy sz łeg o  przedsiębiorstwa teatru, któ­
ry w tym celu ma być rozpisanym , obok zad e­
klarowania się  co do funduszów , utrzymania na 
p rzy sz ło ść  teatru polskiego w K rak ow ie.

W iadom ość o tern sp ow odow ała  prezydujące- 
go w komitecie akcyonaryuszow  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
teatralnego, w roku 1 8 4 7  z a w i ą z a n y m ,  iż u* )~  
sk aw szy  pozwolenie w łaściw ej w ła d zy , z w o ła ł  
w dniu 2 0  b. m . c z ł o n k ó w  wspoinm onego komi­
tetu na p o s ie d z e n ie ' ,  celem rozstrzygnięcia pyta­
n i a :  „ c z y l i  komitet, prośbę sw oją w ’dniu 2 4  lip— 
,,ca 1 8 4 7  roku do ów czesnej K om isyi N adw or­
n e j ,  o zatwierdzenie statutów swoich i zezw ole­
n i e  na cessyą przywileju teatralnego na rzecz  
„T ow arzystw a podaną, popierać zechce lub nie?“

Z  przyjemnością przychodzi nam d on ieść , że  
i  komitet, pytanie p ow yższe jednomyślnie a fin n a -

D łu g i czas przem inął, a nie s ły sze liśm y  nic t i r e  rozstrzygnął, a  tern samem, że w tych dniach 
wcale w tej mierze i zd aw ało  nam się  prawie, wniesioną zostanie do W y s . c. k. K om isji G u -  
że odezw a n a s z a , a raczej przypom nienie, bez bernialnej prośba, o potwierdzenie stanow cze s ta -  
żadnego zostanie skutku; gd y  w tych dniach w ła -  tutów T ow arzystw a, które już w  roku 1847 przez
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KAZANIA ItUSKIE
p r z e z

j ) t-w V. J ę d r z e ja  J ę d r z e je tn ic z a  l ia d o liń s h ie g o .

ku godzin, zechce poświęcić i ten praktycznym sposo- 
m w czytanie ruskie wprowadzający ustęp z uwagą 
zeczyta, dalszy ciąg kazania z lekkością będzie mógł 
ytać i za pomocą przyłączonych nieznajome słowa r u -

Nader drogi je s t  związek świętej jedności braci na­
szych Rusinów z kościołem rzymsko-katolickim połączo­
nych. Wszystko cokolwiek ku utwierdzeniu tego związku, 
równie jak i ku pomnożeniu uczuć braterskich pomiędzy 
duchowieństwem kalolickiem obojga obrządków zmierza, 
podnosi oraz siłę i potęgę kościoła katolickiego. Bratnia 
wzajemność w każdym w zg lę d z ie—  ona jak  w ogóle we 
wszystkich sprawach ludzkich, tak też i w życ iu  kościel- 
nem serca nieprzeciętym sprzęga węzłem. —  Z tego sta­
nowiska wychodząc, widzi mnie się być rzeczą potrzebną, 
aby duchowieństwo łacińskiego obrządku duchem bratniej 
wzajemności zagrzane ,  obznajamiało się z piśmiennictwem 
cerkiewnem rusk iem , mianowicie z dziełami treści pou­
czającej i religijno-obyczajowej w języku ruskim pisanc- 
m i,  tak jak duchowieństwo słowiańskiego obrządku obzna- 
jamia się z naszemi. Taka bratnia wzajemność jak z j e ­
dnej strony do g łębszego poznania i należytego ocenie­
nia wielkiego i szanow nego w rodzie Sławian plemienia i 
ń 'go  dziewiczo-sławiańskiej nieskażonej duszy odbijającej 
się w jeg0 utworach duchownych prowadzi, tak też z dru­
giej strony w drogich nam sercach pobratymczego poko­
lenia ruskiego, zbawienną przychylność dla Sławian kato­
lików łacińskiego obrządku bezwątpienia znacznie pomno­
ży .—  ^  lym celu przedsięwziąłem uczynić wybór kazań 
ruskich ze znamienitych tak dawniejszych jak nowocze­
snych k a z n o d z i e j a  ruskich i poszytami na świat je  wy­
dawać. Aby każdy Sławianin mógł je  z łatwością czy­
tać i rozum ieć,  objaśnią się wyrazami jego narzeczu w ła­
ściwymi przy każdym poszycie wszystkie te ruskie słowa, 
któreby mu mogły być niewiadome albo niezrozumiałe. 
Także przy łączY abecadło iuskie (azbuka) i w krót­
kim zarysie ruska gramatyka w języku łacińskim i nie­
mieckim pisana, aby 2 m®j każdy Sławianin auslryacki 
korzystać m ó g ł

Niemniej też dla większego ułatwienia w początkowem 
czytaniu, przyłączy się do pierwszego poszytu mały ustęp 
z jednego kazania, w którym pod każdą bukwą s ła w u ń -  
ską położona bedzie litera łacińska, odpowiednia znacze­
niu p ie r w sz e j , t a k ,  iż kto całkiem nienatęźający trud 
kilku godzin, zechce poświęcić i ten praktycznym sposo­
bem 
prze
czytać i za pomocą .
skie objaśniających wyrazów, rozumieć. Równie też 
z całym składem języka ruskiego się obznajomi, zwła­
szcza,  że przyłączona ruska gram atjka  przez swoją krót­
kość i tabelaruy przegląd prawideł językowych, ła twy do
tego poda sposób.

Niemniej i to zasługuje na uv.agg, \ i  przy tej sposo­
bności każdy czytelnik ze wszystkiemi sławiańskiemi na­
rzeczami będzie mógł się ooznajomić, gdy objaśnienia ru­
skich s łó w ‘nietylko w polskim, ale we wszystkich sło­
wiańskich narzeczach będą dawane, jako też i w ruskiej 
gramatyce obok form r u s k i e g o  języka formy wszystkich 
sławiańskich narzeczy dla porównania będą przyłożone.

Przy moich wieloletnich trudach literackich, przysze­
dłem do tego przekonania, że język  ruski pod wpływem 
staroslawiańszczyzny Cję^ką ( c rkit wnego) kształcony i 
że tak powiem świętem ramieniem swojej matki od wpły­
wu obczyzny troskliwie ochraniany, w dziedzinie sławiań­
skich narzeczy tę przed innemi ma za lę ię ,  iż pod żywą 
i świeżą swą barwą najbardziej zachował nam pierwotny 
typ s ławiański,  który « mnych narzeczy sławiańskich 
przez wpływ cudziemszczyzny mniej lub więcej został
nadwerężony. Gdy to samo przekonanie i wszyscy moi 
na niwie piśmiennictwa rfawuanskieg© wespół pracujący 
przyjaciele razem zeniną dzielą i powszechne Sławian 
węgierskich z  tej przyczyny zrodzone życzenia ku temu 
zm ierzają , aby otrzymać h»twy sposób wprowadzający ich 
do bogatej skarbnicy literatury ruskiej; skłoniłem się tedy 
mając i te życzenia na uwadze do wzmiankowanego przed­
sięwzięcia. Tern chętniej to czynią i,„ jaśniej przedstawił 
się mi wielki pożytek, który w razie uiszczenia tego do 
obznajomienia się z  piśmiel.iniclwem cerkiewnem ruskiem 
zmierzającego p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  wyrażona przez to z e  stro­
ny kapłanów obrządku łacińskiego bratnia wzajemność 
kościołowi katolickiemu pod względem umocnieuia świę­

tego z braćmi Rusinami istniejącego w ęzła jedności ko­
ścielnej przynieść przyrzeka.

Spodziewam się tedy, iż lak na Szląsku jak i w Gali— 
cyi. wielebne duchowieństwo katolickie tak łacińskiego 
ak też i sławiańskiego obrządku , wchodząc w p rzew o­

dniczącą moją myśl, mnie w tern pożytecznemliterackiem 
przedsięwzięciu, które za pozwoleniem i błogosławień­
stwem mego arcy-pasterza księcia prymasa W ęgier  przed­
siębiorę, równie tak wspierać zechce ,  jak duchowieństwo 
katolickie w ęg ie rsk o -s ło w iań sk ie ,  mnie przy moich pod 
tarczą urzędów dyecezalnych wydawanych kazaniach i 
innych religijno-naboźnych d z ie ła ch , zawsze łaskawie 
wspierać raczyło i dotąd wspiera.

Przedpłata na 2 4 — 30  kazań ruskich w jednym tomie 
składującym się ,  i z ruską gramatyką z najmniej 12 ar -  
kuszów, wynosi 1 złr. w srebrze-

Termin na przedpłatę dla węgierskich Sławian, jest do 
końca maja b. r . ; zaś dla innych współplemicńców s ła ­
wiańskich monarchii austryjackiej do końca czerwca b. r. 
Pizeiipłalne pieniądze posyłają się wprost do mnie w li­
stach frankowanych.

Jeżeli się zbierze dostateczna liczba przedpłacicieli, 
będzie mojem staraniem bez podwyższenia ceny powię­
kszyć lic zb ę  kazań, i prócz tego niektóre wyborne a r ­
tykuły treści religijno-obyczajowej z celniejszych pisarzy 
ruskich, dodatkowo przy nich umieścić.

Między narzeczami sławiańskiemi, poniekąd środek 
stanowiący język ruski,  staje się w czasie teraźniejszym, 
kiedy życie literackie ruskie z każdym dniem się obja­
w ia ,  dla każdego wykształconego S l a w i a n i n a  nieodzownie
potrzebnym. .

Prócz korzyści nauczenia go się łatwym p ern, 
będą szanowni dusz starownicy ten jeszcze mm p y ek,

i  S T *  »  ‘Z& Z?* * 2  $rif &£ rsrsst* * » * * * &  >■«* -
n e m u  u .zg l .dn taM U  ' « ■ « ? ?  sz8nowneJ p u b t a o ś c , .  

Budyń dnia 14 k w ie tn ia  18o2.
fOfen Fortunagosse
K ’ Dr. Jędrzej Jęd rze jew icz  R a d o liń sk i ,

ksiądz katolicki łacińskiego obrządku z arcyb i- 
skupstwa O strzygom skiego na W ęgrzech , redaktor 
ustawy krajowej dla Sławian w ęgierskich .
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ówczesny Komisy^ Nadworny z małemi modyfi- 
kacyami przyjęte zosta ły , i których urzędowemu 
zatwierdzeniu, ze strony władz krajowych, nic 
więcej dzisiaj nie .stoi na zawadzie, gdy komitet 
jak s łyszym y, wszelkim modyfikacyom propono­
wanego przezeń statutu, jakieby W . Rz^d zapro­
wadzić za potrzebne uznał, zawczasu poddaje się.

Będziemy się starali udzielać naszym czytel­
nikom wszelkich wiadomości o dalszym postępie 
i powodzeniu usiłow ań, obchodzących wszystkich 
mieszkańców tutejszego miasta w tak wysokim  
stopniu, o których pomyślnym skutku najmniejszej 
nie mamy wątpliwości.

M i s s v a  Fuad Effendego do Egiptu, zdaw ała  
nam się i dotąd nam się w ydaje, mieć na celu u- 
łatwienie trudności między W . Porta, a wice­
królem egipskim , i dopięcie tego zamiaru na dro­
dze zgody i porozumienia. W  ostatnim naszvm  
w tym przedmiocie artykule, w yłożyliśm y powo­
dy naszego sposobu zapatrywania się na tę wa­
żną kwestyą.

W iele jednak dzienników opierając się na ko- 
respondencyach, inny missyi Fuad Effendego sta -  
wiają horoskop. A bbas P asza  wielką ma ku w y­
słannikowi Porty nieufność: świadczą o tern przy­
gotowania wojenne i ostrożności przedsięwzięte 
na jego przybycie, które drr.a 4  b. m. nastąpiło. 
W icekról Egiptu .obawia się aby ludność nie po­
parła niechęci R eszyda P aszy  ku niemu, nieu- 
kontentowaniem jakie wywołuje ciągle' w tej pro- 
wincyi drogośc zboża i przewidywanie bliskie­
go niedostatku żywności w m agazynach, które 
niedbałości rządu przypisacby wypadało. N ad­
to ludność egipska, zdaje się nawzajem upatry­
wać w rnisyi Fuad Effendego hasło do oppozy- 
cyi przeciw Abbas P aszy , jakoż staw iła mu już 
niejaki opór w pracach około kolei żelaznej. Te  
i inne jeszcze pomniejszej wagi okoliczności, ł a ­
two w yw ołaćby m ogły zdaniem wielu polity­
cznych o r g a n ó w ,  z u p e ł n ą  n i e z g o d ę  i s p r o w a d z i ć
starcie, na wojnie może się kończące, słowem  
kolizyą, jakiej w łaśnie w edług nas polityka tu­
recka unikać powinna.

Co do instrukcyj, jakie Fuad-Effendi miał o -  
debrać, podzielone są  opinie: jedni podają je za su­
rowe, inni za łagodne. Opinia drugich, skoro pe­
wnego nic niem a, zdaje nam się prawdopodo-. 
bniejszą i bardziej odpowiednią jest polityce W . 
Porty.

L. 3 0 2 . _ KOMITET
C. A. Toioarzystwa (1 o spod arczo-ruln iczego 

Krakowskiego.
J. O. książę Aloizy Lichtenstein prezes towarzy­

stwa rolniczego wiedeńskiego, odezwy sw ą  z d. 3 0  
marca r. b. zawiadomił towarzystwo* gospodarczo-  
roiniezc krakowskie o przedsięwziętem przez siebie 
usiłowaniu zawiązania stow arzyszenia , mającego na 
celu upowszechnienie narzędzi i machin rolniczych, 
jak równie zaprosił tutejsze towarzystwo do czyn­
nego współudziału. Komitet powodowany wniesionem 
do siebie żądaniem, postanowił podać do wiadomości 
członkow towarzystwa i wszystkich rolników o g ło ­
szenie obejmujące cele i warunki utworzyć się ma­
jącego stowarzyszenia, i niniejszem ośw iad czyć , iż 
dla przystępujących do stwowarzyszenia, w  biórze 
towarzystwa otwartą zostaje subskrybcya i trwać bę­
dzie do dnia 20  maja b. r.

„ O b y w a te le  ziemscy monarchii Auslryackiej przy 
„teraźniejszej zmianie stosunków widzą się z dnia na 
„dzień więcej zmuszonymi do zaprowadzenia w  sw o -  
„ich gospodarstwach stosownych narzędzi i machin 
„rolniczych.

„Zaprowadzenie machin w przemyśle podniosło fa-  
„bryki w iększe do takiej potęgi, że niektóre g a łęz ie  
„przem ysłowe w  pomniejszych zakładach ku upad­
k o w i  się chylą. Lubo użycie machin w rolnictwie 
„nie nada im w  temże tak ważnego stanowiska, prze­
c i e ż  dodając większym posiadaczom s i ły  do utrzy-  
„mania gospodarstwa potrzebnej, mniejszych gospo­
d a r s t w  na upadek bynajmniej nienar&ża. Oszczędność  
„bowiem s i ł  roboczych w  gospodarstwach większych,  
„wyrówna się w  gospodarstwach mniejszych, tań- 
„szą i pilniejszą pracą samych właścicieli. Zresztą  
„wkrótce i w  małych gospodarstwach pojawią się  
„w niektórych gałęz iach  stosowne narzędzia i ma­
c h i n y  które będą mogły być w  życie  wprowadzone.  
„Dźwignią najsilniejszą <lo podniesienia rolnictwa są  
„skutkiem uwieńczone przykłady, gdyż te kraj ca ły  
„w różnych odcieniach do zakwitnienia doprowadzają. 
„Anglia i Belgia idąc w rolnictwie za torem przez 
„przemysł wytkniętym, stanowią tego najlepszy do-  
„wód.

„W  Austryi już  poczęto używ ać machin w  rolni­
c t w i e ,  myśl w  tym kierunku nie jest  obudzoną i 
„z każdym dniem pofrzi ba tychże więcej czuć s :ę 
„daje. Teraz rozchodzi się tak, o upowszechnienie  
„wiadomości o korzyściach z użycia machin wynika-  
„jących i sposobie z nich użytkowania, jak i d o łożę-
„ n i a  s t a r a n i a  a b y  t a k o w e  j a k  n a j d o s k o n a l e j  i w e d l e  
^ c e n  s ł u H K n y c l i  w  k r a j u  w y r a b i a n e m i  b y ł y .  G d y b y

„załatwienie tych dwóch kategoryj miało być zada­
n ie m  osób pojedynczych, dziesiątki lat by upłynęły ,  
„zamraby rolnictwo osiągnąć zd o ła ło  te środki, któ- 
„rych dziś już w w iększych gospodarstwach tak 
„gw ałtow nie potrzebuje.

„Uwagi te w y w o ła ły  myśl utworzenia stow arzy­
s z e n i a  mającego na celu upowszechnienie rolniczych 
„narzędzi i machin w monarchii Austryackiej.

„W  razie gdyby s ę pomysł ten dał przeprowa­
d z i ć  i stowarzyszenie funduszami ku temu zebranc- 
„mi korzystnie rozrządziło , takowe przyczyni się 
„silnie do podniesienia* rolnictwa, a zabezpieczy z a -  |

„razem kapitały s w e ,  jeżeli nie na niewielkie, to 
„przynajmniej na pomierne odsetki.

„Niżej podpisani z łożyli  w tym celu summę 2 5 , 5 0 0  
„złr. m. k. wynoszącą i postanowili wszystkich dzie­
j ą c y c h  z niemi zdanie, w ezw a ć  do udziału. Upo­
w a ż n ie n ie  do tego stowarzyszenia wyjednano już u 
„W ys. Iłządu i uproszono zarazem wszystkie towa­
r z y s t w a  rolnicze monarchii o w sp ó łu d z ia ł ,  jako i 
„o przyjmowanie subskrypcyi osób chcących do sto­
w a r z y s z e n ia  przystąpić.

„Ody summa 5 0 , 0 0 0  z łr . m. k. przez subskrypcją  
„zebraną zostanie, niżej podpisani zw o ła ją  zebranie 
„ogoli.e; jeżeli zaś zw y ż  wspommona kwota do końca 
„maja r. b. nie będzie uzupełnioną, natenczas ustaje 
„wszelk.e  zobowiązanie do w y p ł a t  kw'ot podpisanych.

z,“braniu każda kwota wynosząca  
„ 5 0 0  z lr . ni. k. będzie miała g ło s  osobny. Subskry-  
„benci większych summ, będą mieli tyle g ło só w  ile 
„kwot po 5 0 0 złr. m.k. wnieśli, prawo głosowania  
„może być na pełnomocnika przeniesione.

„Po wysłuchaniu wniosków' podanych przez cz ło n -  
„ków stow arzyszenia , g łów n e  zebranie decydować  
„będzie:

„1 j  Podług  jakich prawideł czynność stowarzy­
s z e n i a  ma być urządzoną,

„2 )  W  jakich terminach kwoty podpisane mają być  
„w ypłacane ,

„ 3 )  Klóre organa załatw iać mają bieżące czynno­
ś c i  stowarzyszenia. — Wiedeń d. 3  marca 1 8 5 2  r. 
„Hrabia Jerzy Andrassy; hr. Jan Barkoezy: Eugeni 
„hr. Czernin; książę P a w e ł  Esterhazy: Karol książę  
„Jabłonowski; hr. Ludwik Karolyi; Karol Kleyle; 
5?kazimu rz hr. LtiRckoroński 5 Aloizy ksiąze laichlpn- 
„stein; Hugo Karol książę Altgraf na Salm -R fif ier-  
„scheid; Jan Adolf książę Szw arcenberg; Jerzy lir. 
„atockau; baron Tomasz Ward mp.tt

Kraków dnia 21  kwietnia 1 8 5 2  r.
Zastępca prezydującego, Darowski.

Sekretarz, Jerzm anowski.

I8L©rr«»po5a_fli
Wiedeń 20 kwietnia. 

u  Konferencye celne zamkniętemi zostały dzisiaj urzo-  
downie przez ministra hr. Buol de Schauenstein, przemo­
w ą, w której ten ostatni dziękując za cierpliwość, zgo­
dność i wytrwałość w dokonanych przez trzy miesiące 
pracach, oświadczył niezachwianą nadzieję,  źe takowe 
do zupełnego urzeczywistnienia ogólnych przez Austryą 
od d a w n a  w y p o w i e d z i a n y c h  z a m i a r ó w ,  s i l n i e  s i ę  przyłożą

an Lerchenfeld poseł bawarski dziękował w swej na tę 
przemowę odpowiedzi, imieniem zgromadzonych posłan- 
nikow za gościnność i dobre zamiary rządu austryackiego 
i wynurzył co do przyszłości to samo co pan Buol prze­
konanie. W ogólności tak z narad kongresu tutejszego, 
jak i tego co zaszło w Darmsladzie, wnosić trzeba,  źe 
większość państw niemieckich idzie zgodnie z Austryą, 
której projekta są is.utnie na rzeczywistym i dobrym grun­
cie oparte. W obec takiego stanowiska większości państw' 
niemieckich, Prusv będą musiały, powtarzam raz jeszcze, 
myśleć nakoniec o najlepszój drodze do wycofania się 
z wąwozu, w który się zabłąkały, prawiąc ciągle o wy- 
łącznem snem  znaczeniu w ZolWereinie.

SZARADY W  OBRAZACH.

( C i ą g  d a l s z y .3

Wezwani na przedstawienie obrazu drugich dwóch syl- 
lab, zobaczyliśmy króla W ęgie rsk iego , z propinacyjną fi- 
zyonomią i z szklenicą rodzinnego nektaru w ręk u ,  za­
taczającego się prawie; w gronie towarzyszów pijackiej 
hulanki, były i piękne w ęg ie rk i , uśmiechające się do roz­
ochoconych. Bardzo piękny obraz ,  wart pędzla dobrego 
artysty. Tym razem wszystkie twarze widzów zdawały 
się zarówno rozweselone, nie obeszło się i tam bez ma­
łych odcieni zazdrości,  jednych do figlarnych uśmiechów 
hożych w ęg ie rek ,  drugich do ognistych spojrzeń rumia­
nych hulaków, bo bądź co bądź ,  zawsze milsze dla oka, 
a może i se rc a ,  wesołe i rumiane oblicze, choćby hula-

’ Jak sm ę tne , d łu g o -w ło se ,  r za d ko -b rode ,  kawalera 
commc ii faut, do których przyzwyczajone u nas w K ra-
nulask!" od r f 11*8 a .c*lvvi*a istn0j adm iracyi, huczące 
l • a W n e o - o  * u  ’rzm,»ły- Galerya przełamała obowiąz­
ki należnego uszanowania, serdecznie się zaśmiali, i tam 
się powtórzyła figlarna strona obrazu, wzajemne spojrze­
nia i uśmiechy młodzieży, , tam się przebijała zazdrość 
ale, pełnej szklemcy w ręku króla. Jeszcze weselsza za­
częła się pogadanka ,  bo przedmiot do nićj był obfity, 
wszyscy chwalili z serca, me słyszałem ani jednego s ło­
w a ,  ucinkowej obmowy, która tak rozwesela i zajmuje 
francuskie salony. Tu było wszystko czysto swojskie, pa-  
tryarchalne, familijne zg rom adzenie ,  nie budował nikt 
swego wyniesienia na poniżeniu drugich, owszem, idąc za 
przykładem szanownych i kochanych gospodarzy, każdy 
dokładał starań i pracy, żeby wyżej podnieść drugiego. 
Ruszyło poważniejsze grono naprzód , a za nimi pary 
przerwanego tańca , z wznieconym uśmiechem na ustach, 
przyszli i aktorowie obrazu, W ęgry  i W ęgierki i król 
hulaka, z pełną szklenicą, a kiedy ta p rzeszła z rąk do 
r ą k ,  za pomyślność gospodarstwa, naturalnie jeszcze się

więcej rozochociło towarzystwo, jeszcze żwawsze tany; 
a gwar jak  przy wieży Babilonu, z tą tylko różnicą, źe 
tu się wszyscy rozumieli, bo rozmowa była w języku 
rodzinnym, i więcej rozmową serca jak próżnych słów.

Zapomnieliśmy już o szaradzie, i nikt o rozwiązaniu 
nie myślał,  bawiono się w najlepsze, lecz nas znowu 
wezwano do trzeciego obrazu, który miał przedstawiać 
całość szarady.całość szarady.

Otwarły się podwoje; s ta ł przod nam> rycerz w ubra­
niu z czasów Jana Iligo z marsowalem ale smutnem o -  
bliczem, i pokazywał obu-rącz trzymany, na pół z po­
chwy dobyty oręż. W  pierwszym momencie błysnęła ra­
dość r.a wszystkich twarzach, al0 zaraz ustąpiła wyższe­
mu, wznioślejszemu uczuciu, zamiast oklasków, cichość, 
zaduma. Przedmiot szarady w y 'z0(K z mody; ale uprzej­
ma gospodyni, zaprosiła do kolacyi; tam szczęk noźów i 
talerzy przywrócił g w ar ,  do kielicha zachęcał król W ę ­
grów, i zachwalał rodzinny n a p ó j ,  nie trzeba było chwa­
lić, bo i półmiski i butelki znikały jedne po drugich, j e ­
dzenie było doskonałe, bo kiedy się wesoło b wi i (]u_ 
źo tańczy, to nie trzeba trufli ani bażantów, żeby sma­
kow ało ,  ani szampana żeby rozw ese la ł,  lubo i na tóm 
nie zbywało.

Przy kolacyi dowiedzieliśmy si§> i e  na jutro* będzie 
druga szarada. Ciekawość była obudzona, domysły roz­
maite, i niewiedzielibyśmy źe dzień zbliża, gdyby nie 
zaczęto drabanta, który jest zawsze najlepszym przygo­
towaniem do spoczynku.

Nazajutrz, kiedy wszyscy w najlepsze spoczywali, przy­
szed ł kościelny dziadek oznajmić, że niedługo czas do 
kościoła. Rozbiegło się szczebiolliwe grono służących, 
pobudzić swoje panie i panów; bo tu i gospodarstwo nie 
lub ią , jak kt0 niejest na mszy, > gorliwy kapłan gotów 
z ambony napomnieć, kto o powinnościach względem Boga 
zapomina. Nie będę opisywał szczegółów całego dnia, bo 
tu idzie tylko o szaradę w obrazach; przystępuję WięC 
do rzeczy. Oświadczono nam, ż0 przedmiot szarady j est

we francuskim języku. Weszliśmy wesoło jak zawsz 
w tym domu. Otworzyły się podwoje, i ujrzeliśmy bla- 
dego młodzieńca na katafalku, otoczonym jarzącem świa. 
tłem. Tchu brakło wszystkim w piersiach na ten niespo­
dziewany widok, a galerya jednogłośnie wykrzyknęła 
Jezus Marya matko Boża, módl się za nami. Uśmiechnę 
o się kilku młodzieży, ale nie w esoło ;  kobietom niektó-

obraz n r i S|n/ ła  a ° kU.- ‘ " ‘e dfuff0 P i ę l i ś m y  na tei obraz , przeshsmy do sali tańców, ale i tańczyć nie bar
dzo się chciało. Między starszemi paniami, słyszałem t 
s łowa: „me do rzeczy tak ' obrazować*. P r z S e s T o n  
więc przedstawienie drugiego obrazu, żeby za trzóćsm u  
tne wrażenie p ierwszego; i powiodło s ię*  bo te n T y  
.sto nie zajmujący. Na wzniosłym tronie, siedziała L k n  
krolowa w świetnym złotem i kamieniami s tro ju ,  otoczo­
na gronem dziewic równie świetnie przybranych. Oświe­
tlenie sceny przez szkła kolorowe, dawało obrazowi nad­
ziemski u rok; zg o ła ,  była to cząstka ostatniej sceny z J e ­
ziora W ieszczek,  nie tak świetnie przedstawiona jat 
w teatrze warszawskim, ale źe to były córk i,  siostry, i 
rnoźe i co więcej interesującego, więc zajęcie’było ogól­
ne ,  brawo se rdeczne;  zapomniano o pierwszym obrazie
i bawiono się doskonale. Można tak było zostawać d łu ­
g o ,  bo kiedy idzie ochoczo, na co przeryw ać, jakoż ni< 
zauważaliśmy jak zeszło kilka godzin. W reszcie zanro 
szono do trzeciego obrazu, który miał przedstawiać ea- 
łość  szarady. Na miękkiej otemanie, śliczna S e c f e a  
z długiemi blond puklami leżała uśpiona, osłoniona w czę­
ści mitologicznym gwiaździstym płaszczem. Cichość był, 
zupe łna ,  luby uśmiech „a twarzach patrzących, zdn.wL’< 
s ię ,  że nikt n.echciał przerwać snu dzieciny; dopiero ja 
s,ę podniosła i uśmiechnęła, najchuczniejszo brawo «  
grzmiało; wcisnęli się na scenę ,  kto się tylko m ógł zm ieść,ć 
a dziecina z rąk do rąk w uściski przechodziła. 1

CCiąg dalszy nastąpi.)
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Pan Buol miał dziś długą konferencyą * lordem West­
moreland. Zdaje s ię , że dwa gabineta wrócą wkrótce do 
dawnych stosunków zgody i przyjaźni.

Pomimo ciągłych i coraz bardziej głośnych zapowia­
dać, źe Ludwik Napoleon ogłosi się w tych czasach Ce­
sarzem, śmiem utrzymywać i was zapewnić, źe dyplo- 
macya śmieje się z tych bajek, uważając słusznie, że
Napoleon kroku podobnego bez zezwolenia przynajmniej 
Rosyi i Austryi nieuczyni. Owóż ani tu, ani w Peters­
burgu Ludwik Napoleon głosu w tej mierze dotąd nie-
podniósł. . .

Cała familia cesarska była wczoraj na przedstawieniu 
baletu „Katarzyna." Pani Ferraris w głównej roli ugrun­
towała stanowczo najpochlebniejsze o swym niepospolitym 
talencie w tutejszej publiczności zdanie. Tańczy i gra 
z gustem, wdziękiem i z nieporównaną szlachetnością.

W i e d e ń  21 kwietnia.
co Mowa pana ministra Buol de Schauenstein pi zy zam­

knięciu konferencyj celnych, której wam tres wczoraj 
zaraz po posiedzeniu przesłałem, i którą podaje zi 
słownie Gazeta wiedeńska, jest najlepszą odpowie zią 
tvch którzy w wytrwałość Austryi i w praktycznosć jej 
zamiarów wierzyć niechcieli. Konferencye, powiada pan 
Buol de Schauenstein, zapewniły projektom Austryi ry­
chłe wejście w życie i dały jej nowe prawo do pozo­
stania na raz wytkniętej drodze. Rząd bierze na siebie 
ten obowiązek i daje najuroczystsze zapewnienie, że od 
raz powziętych przedsięwzięć nieodstąpi. Oprócz tego 
tak ważnego dla Austryi i dla Niemiec zaręczenia, mowa 
pana ministra dała drugie niemniej ważne, to je s t : źe 
większość państw niemieckich czuje, myśli i działa zgo­
dnie z Austryą. Pan Lerchenfeld poseł bawarski potwier­
dził to zapewnienie, przemawiając w imieniu Bawaryi. 
Tego rezultatu spodziewano się w Berlinie, i przemowa 
pana ministra Manleufel przy otwarciu tamecznych kon­
ferencyj pokazuje, że się Prusy do zbliżenia ku Austryi 
zaczynają przygotowywać. Skończy się na tern, jakem 
zawsze utrzymywał, że Austrya z art. 19 kongresu wie­
deńskiego w ręku, otrzyma to na polu handlowem, co 
przed rokiem otrzymała na polu politycznem, przywraca­
jąc Bundestag, i zmuszając Prusy do zajęcia w nim na-
powrót miejsca.

Narady komissyi organizacyjnej jeszcze się merozpo- 
czełY stanowczo. Dotąd są tylko przygotowawcze zebrania.

Wczorajsze przedstawienie opery „Luisa Miller" meza- 
dowolniło publiczności. Pan Yerdi ch< iał zrobić coś no­
wego lub przynajmniej różnego od swych poprzednich 
płodów, i zrobił dzieło nudne, bez poezyi, bez uczucia 
i prawie bez myśli. Tu i owdzie są małe muzykalne pię­
kności , lecz takowe giną w masie zimnych, źle powiąza­
nych lub na wiatr rzuconych tonów. Panna Albertini 
w głównej roli dała dowód biegłości, ale śpiewała po 
większej części bez duszy, i czasami bez smaku. Pan 
Graziani tenor, ma głos przyjemny, lecz 
Pokrywa ten brak dobrą szkołą. Pan Bassim był pizcwy-
bornym.

ł M j U t s i i  i.
Mowę ministra spraw zagranicznych przy zamknięciu 

konferencyj handlowych w Wiedniu podamy jutro.
Izba niższa w Berlinie zajmowała się prawem o lenno- 

ściach i fideikomissach, przyjęła poprawką Gepperta w Iz­
bie wyższej poprzednio już przyjętą.

Z Karlsruhe donosi depesza 20 b. m. źe w tej chwili 
W. Książę kończy życie. Dzienniki utrzymują źe starszy 
syn bedzie następcą, a młodszy rejentem.

— Ministeryum duńskie uzupełniło się zamianowaniem 
tymczasowego ministra spraw wewnętrznych Banga.

—  M onitor  francuzki ogłasza okólnik ministra spraw 
wewnętrznych do prefektów, wyjaśniający bliżej znacze­
nie dekretu o decentralizacyi administracyjnej, w celu u- 
sunięcia obawy, jaka się wyrodziła z przypuszczenia, źe 
odtąd prefekci b"dą piastowali władzę prokonsularną bez 
dostatecznych rękojmi sprawiedliwości i porządku, jakie 
przedstawiać powinna administracya. Pan de Persigny 
poleca w tym okólniku prefektom, aby się otaczali urzę­
dnikami wykształconymi, pilnymi i najściślej uczciwymi. 
Przypomina im , źe za wszystkie swojo czynności są mu 
odpowiedzialni. Co zaś do wyższej admimstracyi, ta u- 
źyje czasu traconego dawniej w sprawach lokalnego in 
teresu, na ułożenie ogólnych iustrukcyj mających służyć 
aa przewodnika prefel tom ku jednostajnemu zastosowaniu 
Pra«  administracyjnych, jako też na kontrolowanie na 
drodze ciągfeg0 dozoru, ich urzędowania.

Jak przewidywano marszałek Gerard umaił w piątek 
wieczór w Paryżu.

W zeszłą niedzielę Ludwik Napoleon odbył znowu 
przegląd jednej części paryzkiego garnizonu, na którym 
uważano, źe tak zwana gwardya republikancka najgłoś­
niej wolała: „Niech żyje Cesarz!"

W iedeń  21 kwietnia. Dziennik A u s tr ia  organ mi­
nisterstwa handlu, pisze o zamknięciu konferencyj: 
„Dziś ukończyły Się konferencye celne. Mamy na­
dzieję ,  że jutro będziem mogli podać mowę p. mini­
stra spraw  zagf- k r*, Buol" s chaucnstein mianą przy 
ich zamknię. i», * która l?otvvierd.zj.s że rząd
cesarski nienaruszenie obstaje przy swojej poffiyce 
zjednoczenia celnego z Niemcami. Zamknięcie tych

konferencyj, przypada na czas otwarcia konferencyj 
celnych w Berlinie, które wczoraj się odbyło. Ten 
zbieg nie jes t  przypadkowy, ale spowodowany jes t  
naturą rzeczy; jes t  to ostrzegająca loika przyrodzo­
nych okoliczności. Porozumienie się związku celne­
go z Austryą, ułatw ionem tu zoslU o na stosownych za­
sadach, aby potem przy wszt chstronuej dobrej woli, 
i.skutecznie się dało na konferencjach berlińskich. 
Telegraf donosi nam, że Baw arya objawiła w Ber­
linie owe silne życzenia i vv tym c iu uczestnictwo 
Austryi na berlińskich konfer ncyacii celnych uznała 
by ć pożądaiiem. Austrya m .że spokojnie wyglądać 
zaprosin. Gdyby wszakże owym naturalnym ży­
czeniom nie stało się zadosyć, to zapewne owa zgo­
dność poglądów na spodziewane rezultata, którą na­
cechowane były konferencye wiedeńskie, nie będzie 
panować na zjeździe berlińskimi, a Prusy ogromną 
ściągną na siebie odpowiedzialność. Historya zapyta 
się: dla ezego niekorzj'stano z najdogodniejszej chwili 
jak a  kiedykolwiek • ię nadarzyła,  aby nareszcie za ­
łożyć zjednoczenie celne całych Niemiec? Czyjaż to 
w ina?"

Ostatnie posiedzenie odbjTosię wczoraj przed wie­
czorem i tyczyło zjazdu darmsiadzkiego. W iększa 
e tęść  pełnomocników wyjechała  zaraz do Drezna, 
Miinchen i Berlina.

— Hr. Mensdorff-Pouiily p0Sc ł  austr. przy dworze 
rosyjskim odjechał do Petersburga. Ztanitąd jirzj'- 
był natomiast kury ir  z depeszami do W. K s.*V ’?” 
stantego, tycząccini się jego powrotu. W . Książę 
w połowie maja spodziewany w Wiedniu.

— W W ęgrzech zgodnie z zapowiedzianemi w pa­
tencie 31  grudnia zasadami, wkrótce wprowadzone 
będzie cywilne prawo austryackie.

— Próby jazdy  na Semmeringskiej kolei z lokomo­
tywą „Baw aria", która uzyskała  nagrodę, w ypad ły  
niepomyślnie. S ta ło  się tak jak korespondent C za su  
donosił w chwilach prób pierwszych. Po odbyciu 
2 0 0  mil drogi z ciężarem, popękały jedne ogniwa 
łańcucha łączącego koła, inne się zaś powyciągały.

— W tych dniach—pisze L lo yd —odbywano śledztwo 
po różnych domach handlowych w 'Eryeście celem w y­
szukania ź ró d ła ,  skąd puszczoną z>. s ta ła  w obieg zna­
czna liczba fałszy w ycli biletów skfirbowy cli po lO  złr. 
S ą  one tak pięknie i czysto odrobione, iż najw pra- 
wniejsze oko nie mogłobj' ich od prawdziwych odró­
żnić, gdyby nie omyłka w druku popełniona. Dro­
biłem bowiem pismem rozpoczęte: „Die k. k. S ta a ts -  
C en lra l-C a sse" i t .  d. zakończają się w przedosta­
tnim wierszu wyrazem nbefonbereu zamiast „óeaołi- 
dere.“ M ó w ią /  że bilety te zrobione były w An­
glii i z zagraaic.y nadeszły  już  doniesienia o fa łszy ­
wych.

N i e m c y .
B erlin  18 kwietnia. Mówią tu powszechnie, i i  

hr. Thun naznaczony jest w miejsce hr. Buol-Schauen- 
stein do Londynu. Inne jeszcze prócz tego nastąpią 
zmiany cia ła  dyploma ycznego w Frankfurcie , bo pan 
Bismark-Schónhausen nie potj«™ roli na siebie przy­
jętej,  a prym icje  jego dyplomatyczne lubo odbyte 
pćd nadzorem jenerała  Rochow, umyślnie z P e ters­
burga sprowadzonego, nieodpowiadają oczekiwaniu 
rządu pruskiego. Jeżeli hr. Ihun opuści Frankfurt,  
będzie to bardzo dogodna sposobność dla przeniesie­
nia pruskiego posła na ła tw iejszą p ^ a d ę .  Dla dy- 
pbmacyi pruskiej dwa są  najważniejsze poselstwa 
w Wiedniu i Frankfurcie, bo polityka pruska więcej 
się toczy około spraw związkowych niż zagranicą 
Niemiec, a państwo to lubo bezy się do rzędu pięciu 
głównych mocarstw europejakicii, rzadko ma wszak­
że potrzebę i sposobność w ym charakti rze wystę­
pować. Hr. Arnim poseł vv Wiedniu musi tam pozo­
stać, bo go niema kim z a s t ą p i  «»a poratowania zdro­
wia przepędzi on tylko lato v» ąpielacli.

— G az. JKoico-pruska  wytoczony ma proces „za 
podburzanie do nienawiści i pogardy istniejących u- 
rządzeń krajowych."

— Cor. B ureau  mówi o kouttrencyach celnych: 
nie ulega wątpliwości, że rządy południowo niemiec­
kie w raz  z Saxon ą  domagać się będą przypuszcze­
nia pełnomocnika austryackiego, czemu wszakże P ru ­
sy i Hannow;er silny stawią «por, a jeżeli państwa 
południowe od żądań swoich me odstąpią, to nie masz 
tu obawy z powodu rozwi?*80** związku celnego, 
albowiem związek taki urc**PFzccz«.ne zalety może 
mieć tylko przez połączenie się państw północnych, 
z powodu większego p.; vc in o w actwa interesów. Nic 
się tu nie dozwoli wymódz sobie. Nie można prze­
widzieć jakieby były zamiary państw południowych 
na przypadek rozwiązania s‘S KtV,ązku celnego, albo­
wiem umowy mające na ce*u utworzenie południo­
wej grupy celnej sp e łz ły  i)a Ul^ eu5ł a tern samem 
brak nowej utrwalonej podstawy dla tych sprzecznych 
ż ą d a ń , a na przypadek odstąpienia od związku cel­
nego nie masz pozycyi pewnej, gdzieby się schronić 
można.

świat salonowy i najróżnorodniejsze krążą  w tej 
mierze wersye. Oto j e s t ,  wedle Independance  isto­
tna prawda : ^Książę P a w e ł  pierwszy raz przed czte­
rema laty ob jaw ił życzenie przejścia na łono kato­
lickiego kościoła, ale długi czas zeszedł na w aha­
niu. Przed kilkoma dopiero miesiącami po IicznjTch, 
tajemnych konferencyach z księdzem Kavignan, zde- 
Cydował się, i w styczniu b. r. przeszedł do katoli­
cyzmu. Sam tylko ksiądz llavignan i nuneyusz pa­
pieski byli wtajemniczeni. W e wtorek wielkiego ty­
godnia książę przystępow ał do komunii św. i do S a ­
kramentu bierzmowania, którego mu sekretnie udzie­
lił nuneyusz. W  zesz łą  niedzielę książę by ł  jeszcze  
u Monsign. Garibaldi dla podziękowania mu za udział 
jaki w z ią ł  w jego nawróceniu, ale przy tych już  od­
wiedzinach mówił, że się czuje bliskim skonu. 
siaj odbyła się msza św. przy zwłokach zmarłego. 
Nuneyusz papieski asjrs tow ał w stroju urzędowym.

— M arsza łek  Gerard umarł wczoraj w 7 0  roku 
życia; od śmierci m aszałka Soulta b j 'ł  on dziekanem 
m arszałków francuskich, jako najdawniej mianowany 
( 1 8 3 0  roku). Pozostaje już tylko óciu m arszałków 
przy życiu: mianowicie marsz. Reille mianowany^ r. 
1 8 4 7 ,  marsz. Hieronim Bonaparte mianowany 1850 , 
nakoniec Excelmans, Harispe i Vaillant, wszyscy 
trzej mianowani 1851 .

M ów ią, że niebawem ma nastąpić mianowanie trzech 
nowych marszałków; wskazują jako takich jen e ra ­
łów  Magnan, de Castellaue i de Mortem.;rt.

T u r c y a.
C a ro g ró d  6  kwietnia. Najwyższym rozkazem S ułtana 

Sulejman Pasza  członek rady państwa mianowany 
zosta ł  jeneralnym gubernatorem Brussy; Reszyd P a ­
sza dowódzca w Anatolii komendantem stolicy a w je ­
go miejsce Hafiz Pasz*. Dnia 31 marca urodził się 
sułtanowi syn, który otrzymał imiona Mehemed -  Re- 
szyd.

W  niektórych okolicach  H ercegow in y , j«k  donosi 
d ep esza  z Z ary  13 k w ietn ia , rozb ojem e natrafia na 
opór. W kilka dni po zaw arciu  z a w ie sz e n ia  brom 
m iedzy Turkami A lbanii i C za rnogoreami, mieszkańcy 
S puczu  p opełn ili m orderstw o. Senat retyński zaniósł

F r a n c y  a.
Paryż. 18  kwietnia. H isto ry a  nawrócenia księcia 

P a w ła  W irtem b ergsk iego , mocno zajmuje paryski

no. Z  tego okazuje się, że rząd turecki rzeczyw i­
ście prsguie utrzymać spokój w kraju, i chce z a s ła ­
niać mieszkańców Hercegowiny przed napadami C zar-  
nogórców, obawa tego by ła  bowiem jedna z w a­
żnych przyczyn niechęci mieszkańców w składaniu 
broni.

— W iad om ościpodaw  ane czyteln ikom  o utypadkach  
w  B ośnii, H ercegow in ie  i innych ziem iach  s ło w ia ń ­
sk ich  pod b erłem  tareckiein zo sta ją cy c h , czerpane są  
zw y k le  zd zio n n ik ó w  p o łu d n io w o -s ło w ia ń sk ich  któ­
rym w sze lak o  n igdy zu p e łn ej b ezstronn ości p rzyzn ać  
nie m ożna.

O ssereatore Ita lm al. duje obraz prześladowań 
Bośniaków, którego treść podajemy:

Wiadomo, że Rajowie szczególnie w ostatnich za ­
burzeniach przytłumionych przez Orneta Paszę  za­
chowywali wierność i przywiązanie sw je  do rządu 
tureckiego, a to tem pochopniej, że ufali obietnicom 
Pasz}' i jego podkomendnych dowódzców korpusów, 
a nadto ogłoszeniom czynionym przez duchowieństwo 
z polecenia tegoż Paszy, że dotychczasowe prześla­
dowania, niesprawiedliwości i zdzierstura działy  się 
wbrew woli rządu, którego powagę podkopywali fa­
natyczni moslcnrowie. Po przytłumieniu powstania 
muzułmańskiego, miało przyjść do zupełnego równo­
uprawnienia pod względem religijnym i cywilnym. 
YV rzeczy samej w r. 18 5 1  .wyszło rozporządzenie 
kładące tamę samowoli tureckich właścicieli ziem­
skich przeciw dzierżawcom ehrzośeiańskini i upowa­
żniające Rajów do zanoszenia skarg w razie dozna­
nych niesprawiedliwości. Rajowie czuli się być za ­
bezpieczeni, ale z drugiej strony moslemowie podwo- 
ilt swoją opozreyę i w szelki cmi siłami starali się u -  
IrzYiiiRĆ* przy* swoich przywilejach. Najmniejsza 
dążność Rajów de usamewoluienia się i dojścia do 
obiecanego równouprawnienia choćby w najdrobniej­
szych rzeczach, poczytywaną b y ła  p;zez Turków 
jako ampowieda upadku islamu. Ciągle rozpuszczali 
oni pogłoski o powstańczych zamysłach Rajów pod­
burzanych przez duchowieństwo.

P  zyszło  więc do obopólnych skarg ,  wyrzekać ^ 
podrń niezliczonych, a rząd  zaw ezw ał  o 
nia sędziów obwodowych i miejscowych, \
w ładze miejskie. W szakże «a ureędach £  t  
dałi w yłącznie Turcy, a prze­
św iadczył przed sw , mi 0^ uce.
to Rajowie uwsneji zamachy powstańcze,
ni oszczerstwem i ^ t o w a n i a  l u _
?  c z y n ił due baw ień stw u  c h r z e śc isń sk ie -i°:v’ yrja,-jsr ** i n8ka-

mu aby w p f y ^ - «  »*«!»« poskromiło żądze ch rze-  
ścian i zdCbowafo frtl w  grirntcach należnej p e d w ła -  
daości względem Turków, a tym sposobem okazało,
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ż e  ż y w i o ł  turecki b ezw zg l^ d u  na liczebny stosunek  
ob i narodowości,  m u s i  p rzew ażać .

R ajow ie  uznali zw od n iczość  p rzyrzeczeń  i stracili 
n adzieję lepszej  p rzysz ło śc i .  Po  wygnaniu  n a cze l­
n ików  p o w s t a n i a  przez Omera P a s z ę  (d o  c z eg o  mu 
R a jo w ie  w ie lk ą  byli pom ocą), zam iauowano n o n y c h  
urzędników’ oczyw iśc ie  turbów a do tego nie w  B o ­
śn i1' z a m ie s z k a ły c h , a tem samem n ie p r z y z w y c z a jo -  
nych do łagod n ego  obchodzenia  s ię  z chrześcianam i,  
a g w a ł t y  i nadużycia  ich n a k a z a ły  Rajoin ż a ł o w a ć  
dawniejszych  c z a só w .  Z  daw nymi urzędnikami mogli 
się  byli przynajmniej w' sw ojem  s ło w ia ń sk iem  n arze­
czu r o z m ó w ić ,  ale Osmanidy nie m ów ią  inaczej jak  
po lurecku lub srabsku.

Od wkroczen ia  Omera P a s z y  do Bośnii,  to j e s t  od 
przytłum ienia  p ow stan ia ,  o k a z y w a ł  on z a w s z e ,  i . 
polityczne ruchy w’ tym kraju są  ow ocem  p a n s ia w i-  
s tyczn ych  sp isk ó w ,  których przy w od zey  zostają  w  s to ­
sunku ze  S ło w ia n a m i za  granicą. P ó źn ie jsz e  postę­
p ow an ie  i ego  zgod n e b y ło  z  tą w!iarą. C z y ta ł  on pi­
semka s ło w ia ń s k ie  w y s z ł e  w  Z agrzeb iu  a mianowi­
cie d w a  zakonnika Ju kicza  p. n. „Przyjac ie l  Bośnii" 
i „Bośniacka ziemia". Opisany tam smutny stan te 
go  kraju i prośba z a łą c z o n a  do S u łta n a  o polep sze­
nie takow ego ,  w ra z  z  podaniem stosow n ych  środków.  
C z y t y w a ł  on dzienniki nustryackie w y rz ek a ją c e  n* 
p rześladow ania  Rajów; wiadomo mu następnie b y ło ,  
ż e  to w a r z y s tw o  literackie w  B ia ło g r e d z ie  rozrzuca  
pisma rePgijne i polityczne po Bośnii. P ie r w sz e  kro­
ki je g o  w z b u d z i ły  ku niemu zaufanie S ło w ia n  przed  
któremi s ię  z w i e r z a ł ,  iż  go  Turcy n ien aw idzą  jako 
rodem S ło w ia n in a  i od szczep ień ca  i tym sposobem  
z a k ra d ł  s ię  \y zaufanie S ło w ia n  tureckich i z  w ia ­
domości na tej drodze p ow zię tych  u ł o ż y ł  obraz pan-  
s law is tyczn p go  sp rzys iężen ia  ; a ch cąc  g o r l iw ość  s w o ­
ją  przed  rządem swoim  okazać,  w y s t a w i ł  n ieb ezp ie­
c z e ń s tw a  z tej s treny  mu g rożące  i o b ja w ił  g o tow ość  
st łum ienia  z ł e g o  wr z a w ią z k u .

P ierw szym  do tego krokiem b y ło  rozbrojenie c h r z e -  
śc ia n ,  które nie z n a la z ło  n igdz ie^  w  Bośnii  ̂ oporu. 
A jenc i tureccy p rzeznaczen i do tej czynn ośc i  dopu­
sz cz a l i  s ię  n iez liczonych  nadu żyć  w sz e lk ie g o  rodza­
ju. W  samej Bośnii miano 1 4 0 , 0 0 0  sztuk broni z a ­
b ra ć ,  które z ło żo n o  w» tw ierdzach  okolicznych  jako  
to w  B an ia lu ce ,  Tusli i Trawniku. S i ł ę  w o js k o w y  
do tej czynnośc i u żytą  przesadzano niezmiernie, mó­
wiono 'np. ż e  pod samym Czazinem w  Krainie stoi 
1 0 , 0 0 0  w ojska , kiedy c a ł a  armia Omera tyle nie w y ­
nosi. W ojsk o  w y s ła n e  do Krainy i L iw na w r ó c i ło
ju& na n a ło g i  s w o j e .  U w i ę z i e n i  c h r z e ś c ia n ie  tak  
ś w i e c c y  jako  i d u c h o w n i  zostmja jeszease  w  w i d z i e -
niach, a wielu sk o ń c z y ło  ju ż  w  nich ży c ic .  Dotąd  
nic nie s ły c h a ć  o politycznych  in d agacysch  i nie mo­
żna p r z e w id y w a ć  jaki los ich będzie.

T e n ż e  sam dziennik donosi o obecnie odbywanem  
rozbrajaniu H e r c e g o w in y ,  że  niektóre w s i  op iera ły  
s ię  temu staw ia jąc  potrzebę posiadania broni przec iw  
najściom C zarnogórców . W  r z e c z y  samej p rzycho­
d z i ło  j u ż  w  skutku rozbrojen ia ’do m ordów, tak że  
sami Turcy p rzedstaw iają  k onieczność p ozostaw ien ia  
broni mieszkańcom.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 2 kwietnia. D zisiaj o  godzinie 4  z południa , od­

by ł się w kościele X X . K a r m e l i tó w  n a  P i a s k u , w  k a p l ic y  X . 
M aryi P anny , o b rz ę d  z a ś lu b in  księcia A d a m a  Sapiehy , syna 
k s ię c ia  Leona, z księżniczką J a d w ig ą  S a n g u s z k o w n ą ,  córką księ­
s tw a  W ła d y s ła w ó w .  Cztery spokrewnione rodziny książęce ze­
b ra ły  się na tę  rodzinną uroczystość i otaczały o łta rz , u  stóp 
k tó rego  nadobna ta  p a ra  odebrała  z rą k  J X . b iskupa W ojta- 
row icza kościelne błogosław ieństwo.

—  N iezm iernie trudne  to  zadanie zdać w kilkunastu w ier­
szach sprawę z dzisiejszego przedstaw ienia „Zbójców  Schillera. 
R ozebrać szczegółowo grę  tro jg a  rzeczywiście grających osób, 
we w szystkich przejściach uczuc i nam iętności, wykazać o ile 
Schiller w og ó le , a  w szczególe Rozbójnicy jeg o  nieodpowia- 
dają  scenie p o lsk ić j, skreślić  historyą autorstw a S ch ille ra , oko­
liczności pod jak iem i sztukę tę  n a p is a ł, wpływ jć j na później­
sze w ypadk i, wreszcie ogólny charak ter niem ieckiego studenta, 
k tó ry  tkw i w całćm  pożyciu leśnego spo łeczeństw a, charak ter 
z k tórego dziś zaledwie wspomnienia p o zo sta ły : wszystko to
m ogłoby się stać przedm iotem  obszernój rozpraw y i dużo tóż
0 tćm  w Niemczech napisano. A przecież chcąc się ty lko  na 
pierw szóm  zadaniu ograniczyć, i o grze artystów  nie wiele wy­
razów  pow iedzieć , nasuwają się nam koniecznie liczn e , że tak  
pow iem y, odnośności do powyżćj wskazanych spostrzeżeń , któ- 
reby  w łaściw ie w inny służyć za kom entarz tych  ustępów i sztuki
1 gry  artystów , k tó re  bez tych względów sprawiedliwie ocenić

się nie dadzą. .
D la  tego tćż po w ierzchu ty lko  prześl.zm em  S, ę : pan K ali- 

ciński w ro li K arola M oora m óg ł i um iał rozwinąć ten  cha­
ra k te r  w ie lk i, a m iotany nam iętnościam i, kształcący się wy­
łącznie pod wpływem  w rażeń, przyjm ow anych za pośrednictwem  
jaskraw ych szkieł gorącćj wyobraźni. L iczni naś a owcy K arola 
w piśm iennictw ie i rzeczyw istości, zacząwszy z Je( nćj strony od 
A b e lin a , a z drugićj od zabójcy K o tzebuego , spowszedniły tę  
olbrzym ią po stać ; wszakże to  ro la  zawsze w dzięczna, dająca

sposobność popisania się z całym  blaskiem  m łodzieńczych unie­
sień, b e z  narażenia artysty  na  patetyczną przesadę. T rzeb a  się 
n ią  jed n ak  mocno przejąć i m ieć w sobie dużo zap a łu , aby 
nie być zmuszonym do zastąpienia go niekiedy samćm sztu- 
cznćm natężeniem  głosu. W  całćm  dziś przedstaw ieniu w jednym  
ty lko ustępie podchwyciliśmy pana Kalicińskiego, gdzie m u ten  
zarzu t uczynić m ożna, a liczymy mu to za niepoślednią po­
chwałę.

B olę Am alii oddała pani L inkow ska z uczuciem ;, wszakże 
nie zawsze użyła stopniowćj skali w cieniowaniu g ło s u , i po­
m inęła owe niskie tony, k tórych niekiedy tak  w łaściw ie użyć 
potrafi.

odpływem m orza. M ieszkańcy miejscowi w latach głodu żywili 
się tem i ślimakami.

—  W  ziemi K utchee w Indyach wschodnich było 2 4 sty­
cznia trzęsienie z iem i, w którern 840  osób zginęło pod g ru ­
zami. M ury stolicy Kalum  zwaliły się i m iasto przedstaw  ia ku­
pę gruzów, i naw et łom y skał okolicznych potrzaskały  się i 
znaczne kamienie zwaliły się z gór.

A\ edle statystyki tureckiej, C arogród liczy 9 7 5 ,0 0 0  mie­
szkańców, między tymi 4 6 0 ,0 0 0  muzułmanów. W  liczbie tych 
ostatnich je s t  2 5 7 ,0 0 0  wolnych ludzi, 5 0 0 0  niewolników, 1 7 1 ,0 0 0  
kobiet wolnych i 2 7 ,000  niewolnic.

V* czasie ostatniego przeglądu wojskowego w M edyola-

H uzary  pędząc, rozpierzchnęli się nagle na 
s ta ł jeszcze p rzykuty  ze strachu na miejscu

lewo i prawo. a on

—  W  A nglii i W allii taki 
w ostatnich 1 Ociu latach  :

je s t  stan  kościoła katolickiego

kolegiów . . .  w roku

06OO 8 w r. 1 8 5 2 10
klasztorów  męskich „ o 3 r> 77 1 7

„ żeńskich „ ,, 20 7? 77 62
kościołów i kaplic „ n 487 r> 77 611
k s i ę ż y ........................... . w 624 ii 75 1 0 3 2

w Szkocyi kościołów i kaplic „ w 69 71 77 98
stacy j ..................  » « 24 77 17 40
ksi«ży .....................  „ » 86 77 17 124

I s r s  papisrth? publicznych \ pieniędzy.
W f-dtv* Hursa telegraficzne

5 -j roo .-94#/)S. s i j . l  
4 Ji.- 8. s IbaO
* - i a ę n  s I o *9

N ajtrudn iejszą  ro lę , bo F ranza  M o o ra , m iał bez w ątpienia nie, m ały kom iniarczyk zapędził się nagle przed  lewe skrzydło
pau Linkowski. Przerzucany on we w szystkie rodzaje r ó l , za- jazd y , pędzącej w galopie. U jrzaw szy się r.agle w niebezpie-
cząwszy od p iask u j traw estacyi aż do trag e d y !, lękam y się, czeństw ie, odwrócił się tyłem
aby nie został stracony d la komedyi, do k tó rćj rzeczyw iste po­
siada zdolności. W  grze jeg o  dzisiaj w idzieliśmy n iek tóre, za­
by tk i z ró l wczorajszych i onegdajszych , i ani s i ę . tem u dzi­
wimy, bo trudno aby nie przylgnęło  coś z te g o , co się, co­
dziennie mówi i robi. Ślady tego d a ły  się czuć najmocniej 
w 2gim  akcie, a  kiedy Amalia w yrw ała mu szpadę, w ucieczce 
jeg o  było coś pociesznego. W szelako  w wielu miejscach p. L. 
podniósł się do potęgi charakteru swój ro l i,  a  m odlitw a jego  
w 5tym akcie liczy się do najlepiej odegranych scen.

N iek tó re  podrzędne role w ielką całości przedstaw ienia wy­
rządz iły  krzywdę.

Pom ijając ju ż ,  że w jednym  akcie panowało „w idzialne11 
zaćmienie księżyca, nie pojmujem zkąd  studenci niemieccy 
przyszli do kastylskich kaftanów i płaszczów czerwonych, kiedy 
ub iór ich dawny sk ładał się albo z ko łpaka spiczastego lub 
b ire tu  czarnego z czarnćm  piórem , surducika aksam itnego i pa­
lonych butów  z ostrogam i, a nie pałaszy wojskowych w że­
laznych pochw ach, ale rapierów  używano. B yłoby się również 
obeszło bez czerwonego wlokącego się po ziem i płaszcza, w k tó ­
ry m , je i l i  nas pam ięć nie m yli, zwykł byc występować „Sa- 
m ie l11 w „W olnym  S trzelcu .11

—  W  niedzielę daną będzie po raz  pierwszy, kom edya B al­
zaka p. n. „ M e rc a d e t;11 dzieło to  znaleziono w papierach au­
to ra  po śm ierci jeg o . (P rzek ład  p. W . K alinki.)

—  Jednem u z tutejszych ulicznych bankierów, skradziono ze 
sieni com ptoir je g o , składający się z jednego  stolika i jednego 
stołka.

—  Czytam y w Lwowskim T elegrafie : P rzed  k ilku  dniam i 
było w Jarczow cach u hr. Ju lian a  Dzieduszyckiego dwóch ofi­
cerów ze św ity k ró la  baw arskiego wraz z koniuszym jeg o  dworu 
wysłanych d la  zwiedzenia sławnego ju ż  w E uropie stada. —
M iałem  sposobność m ówienia z koniuszym , człowiekiem posia­
dającym  bąrdzo gruntow ne wiadomości w zawodzie chowu koni, 
znającym  oraz wszystkie praw ie celniejsze stada cywilizowanego 
ówiata. N iem iat dosyć wyrazów do uw ielbienia tego  zakładu.
Zdaniem  tego  wytrawionego znawcy, 1’ensemble stada Jarczo -
w ieck iego , tak  co do czystości rasy , ja k  do utrzym ania wzoro­
wego, niem a sobie równego na ko n ty n en c ie ; w artość zaś n iejest 
do ocenienia w oczach prawdziwych znawców. —  Z wielką przy­
jem nością s łu ch ałem , z jak im  zapałem  ten  uczony znawca zda­
nie swoje wyrażał. Spieszę udzielić go Szanownćj B edakcyi dla 
um ieszczenia w swojśm  piśmie.

—  Gazeta Vossa donosi z Poznania: W ładze  tu tejsze są for­
m alnie oblegane przez w łościan, k tó rzy  dom agają się losów rot- 
szyldowskich. Okoliczność ta  zw róciła uwagę ich, i dowiedziano 
s ię , że obiega w okolicach w ie ść , jakoby  znany bank ier R ot- 
szyld skazany był na  śm ierć za jak ą ś  zb ro d n ię ; będąc jednak  
w poważaniu u w szystkich m onarchów z powodu stosunków  swoich 
finansowych, i otrzym awszy pozwolenie wybrania na swoje m iej­
sce zastępcy, k tó ry  zań da  g a rd ło , założył kilkom ilionową lo- 
te ry ę , w ktdrćj każdy los wygrywa 3 0 0 0  ta l . ,  wyjąwszy je ­
dnego, a kto ten  jed en  w yciągnie, musi oddać głowę swoją za 
R otszylda pod miecz kata. (!)

—  N iedawno ro zb ił się pocztowy parowy sta tek  p o r tu g a ls k i  
tuż nad b rzeg am i, t a k , iż dokładnie rozpoznano z lądu osoby 
na pokładzie sta tku  stojące. N ik t się wszakże nie odważył wy­
p łynąć n a  morze d la ra tunku  tonących, tak  straszliw a b y ła  bu ­
rza. N a  pokładzie sta ł konsul francuski z Oporto i rękam i wzy­
w ał pomocy. Znany Jó z e f Allen tu lił  dwie córki do sieb ie , a 
baron M assarellos ofiarował w im ieniu żony je g 0 2 600  funtów  
szterl. tem u , kto na ich ra tunek  pospieszy, i n ik t się nie od­
ważył. S ta tek  zatonął w oczach m nóstwa ludu zebranego nad 
brzegiem , 9ciu tylko m ajtków  dopłynęło do lądu.

—  W  T urynie  m łodzieniec jed en  zab ił w śród białego dnia 
na ulicy kochankę sw o ją , k tó ra  innem u rękę  oddała.

—  W  m iasteczku Gtlns w W ęgrzech  zgorzało na dniu 4 
kw ietnia 86 dom ów , 7 6 budynków  innych , 62 stajen i 3 5 
stodół.

—  W  A nglii nowy zaprowadzono przysm ak współzawodnik 
ostryg. Je s tto  ślim ak znany na łleb ry d ach , pod nazwą „ W h elk 11 
jednoskorupiasty, k tó ry  w ogrom nych massach na wybrzeżach 
wysp północno-szkockich i H igh landu  , ukazuje się za każdym

*  dnia 22  kwietnia. i
„(V"9™9- ’ *%• MeWiki 4-pKX>. T6 —

00 s. -  2 % -o  uc 4 9 '/,. - 1 - p r o c  Metaliki
350. 303%  — 128 -  U  n d - t  78

6 \r .  — ł**ryi 113% . -  A U y s 1X64% — Ak*y# '
la!, pół-. K 555 Pożyczka s r. 1851 lit. A. 95s/ i , . — fl. 105“ / ,t .

K u r s  k r a k o w s k i  23 kwietnia. Banknoty F6% .   Pra-ki  ku-ant
104 — Im utiryały ren. 34 f l 20 — S a b  srebrne 100. —
Dekaty 20 zip. g r. — L is ty  ta i »«• *« Kró). Pol*. x knpe-am  i 
101. — b iaty  « » ( .  |r»Ho. żądają 84%  — dają 84% . — C w -ac. 
stare 1057, nowe .06% .

K u r s  lw o w s k i  * 4. 19 kwietnia. Dukat hole*. 6 * łr .4 6  *r. — b a ­
ką* o**. 6 z łr .  51 kr. — Półim peryał rosyjskie 10 i t r .  — 
Kr, 6 Bohol roeyjaki 1 i t r .  57 kr. __ ,I'n!»r pm ski 1 z łr .  18 
k r .— Polek' kurant i pięoiezłot. i Bf r ” 6 kr. — dalio, listy  
zastaw ne za t !)0 z ł r .  82 złr- 10 kr.

K t t r s  w ie d e ń s k i  z d n i. 21 kwietnia — Hetaliki 9 4 ‘%s -  Nowa 
p o ł y c i i *  84% . — Akoye B anks w ie lo n . .  1268 -  A aoye Koloi 
śe lazn . 1£3V4-— Agio od z ło ta  29 , d z r e ł r a  21 %

K u r s  w r o c ł a w s k i  « 4B:»21 kwietni* Banknoty aastryaekio 83%. 
L ie ty  zas t. poznali. l O t 1/ , .  norie 9 5 % , — l .is ty  *a»t. Król. P o l-. 
p e 1/, - -  A.koys kotei żoiazn. K rak.-gcruo-saląB . C5 _  Pol.bi
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RADA ADMINISTRACYJ NA W . K3. KRA KOWS KI EGO 

W y d z ia ł  dochodów publicznych. Se  key a I.
Z powodu że l icy tacya  na dz ic iżaw ^  poboru koszernego w gm i­

nie s ta rozakonnyc li  obwodu C hrzanow skiego  na ezas pó ł to ra  roczny 
od dnia Igo m a j » r.  b. po dzień ostatni październ ika  1853 r. od 
ztnnirjszonćj ceny rocznego czynszu z ł r .  1950 na dzień 20  b. in. 
powtórnie o g łosz ona ,  dla braku pretendentów do skutku n e d o sz ła .  
R ada Adm in is t racy jna  przeto po ra«  trzeci o g ł a s z a  ta k o w ą  na 
dzień 20 b. m. podobnież przez sek re tne  d e k la r a c j e  do godziny  1 
zpo łudo ia  odbyć się m a ją c ą ,  pod temiż samemi co i poprzednio w a ­
runkami przy  dowolnem Jedynie zaofiarowaniu czynszu rocznego i 
s łużen ia  vadium ja k  poprzednio przea d ek la rac tów  w Kassic Pobo­
rowej w kwocie z ł r .  1.91) w in. k.

Kraków dn a  21 kw ietn ia  1852 r.
P rezes  P. M ichałow ski. — Z a  Sek r .  J ln y  R. M arx  en

(S3 On .  3816. Obwieszczenie.
RADA MIASTA KRAKOWA.

W y d z ia ł  A d m in is tra c y i i  S k a rb u .
Podaje do w iadom ości ,  iż na dniu 29 b. m. o ęo d 2 . l l t d j  r r a n a  

w biórze W y d z ia łu  Administracyi  i S ka rbu  w gmachu |»od L.  
125 p rzy  ulicy Kanonnćj odbędzie się l ioytaoya g ło śn a  in minus na 
w ypuszczenie w przedsiębiorstwo czyszczen ia  d róg szosow anych  
w obrębie ro g a te k  m iasta  będących ,  o iaz  drogi do C m en ta rza  g ł ó ­
wnego i drogi do m is trza  rządow ego  p ro w a d z ą c e j , Jak rów nie  ro z -  
sypow ania  na tychże  drogach w pomoc dozorcom drog< w y m ,  k o n ­
se rw y .  a  to na czas  jednego ro k o .  poczynaląo  od dnia Igo  m a ja  
1852 r. do osta tniego kw ie tn i*  1853 r. Cena p ierw szego  w y w o ł a ­
nia oznacza  się w kwocie z ł r .  1335 m. k. od której l icy tacva  in 
minus rozpocznie się. Chęć l ie j to w a n ia  mający,  z ło ż ą  na vadium 
kwotę z ł r .  136 in. k. O w arunkach  przedsiębiorstwa wiadomość po- 
wziąść  można w  biórze na początku w ym ien iouem . w godzinach 
urzędowych.

K raków  dnia 19 kw ietn ia  1852.
Y iee-Prezcs, J. Paprocki.

Z. Sek. jen. J . Estreicher.
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